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ię 
3 Kiedy rolę zwykłóm u nas potrojném oraniem, to 
jest podrzutką, redleniem i składaniem w zagen, Z na: 
stąpionćm po pierwszćj i dragićj orce bronowaniem do 
siewu usposabiać mamy, przystępuje się. do każdćj z 
tych czynności z przygotowaniem pilnie na wszystkie 
strony rozważonóm. Chcąc się doczekać obfitego plo- 


nu, należy przedewszystkićm przejść w porządku roboty 
polne, zacząwszy od pierwszćj órki aż do ostatniego 


zabrónowania, z uwagą na roziad czasu, jaki między 
jedną a drugą robotą upłynąć powinien. 

W gospodarstwie 3 i 4 polowém, pierwsza orka to 
podkładanie 
się przed 
deszczów, 
a- przeschuie 


pola-po świeżo zebranym płonie uskutecznia 
"zimą, „zostawnjąc rozłożone skiby na działanie 
śniegów i mrozu. Na wiosnę kiedy rol 
powłóczy się brong. Następnie drugie oranie przypada 

wa tygodnie przed Śm. Janem, ażeby EA yardi 
w tij porze upały skutecznie '*wytępiły chwasty. Po 
odlezentu się tak najmniej 4 tygoduiowćm, znowu bro= 
ni porożtrąca bryły 1 zniszczy. nowe chwasty. Nie za- 
szkodzi roli po orce So. Jańskićj jeszcze redienie w 
poprzek zag0nów i potém w stosownej przerwie nowo 
zabronowanie, poczem dopiero następuje ostateczne spul- 
„chnienie składaniem w zagon, co na 2 tygodnie przed 
Siym. Bartłomiejem rozpoczętćm być winno, w miarę 
tógo" jak gdzie siew ukończyć zamierzono. Po zasia* 
nin ziarna, zaraz tam bronuje się jak najgładzićj, žeby 
rola podług pospolitego wyrażenia wyglądała jak pi- 
sana. Dla tego teź i oranie w zagon powinno mieć 
najdrobniejsze skiby, kiedy w poprzedzających orkacli 
dosyć „jest tak rolę krajać aby tylko urzechów nie* 
było. z Ex 

"Taką to uprawę w czasie właściwym i dokładnie 
wykonaną, Wirgiljusz w swoim georgikach nieśmiertel- 
nym rymem opiewa. Do nićj odnoszą się: wszystkie 
- przedsiewzięcia i nadzieje rolnika, tu bowiem jest we- 
gielny kamień wzrostu niepożytego bogactwa narodo- 
wego. i ' LEŚ 
Po zupełnóm ukończeniu uprawy roli i dopełnio" 
nóm jćj zasiewie, ostatnim aktem zamykającym działania 
rolnicze jest bróżdżenie zagonów a potćm przegony dla 
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spuszezania wody wiosennćj z obsiewu, poczćm tenże 
zostawuje się w spokojności aż do przyszłego ŻW 
Tie ten gospodarz robi, który na miernćj runi: w twar* 
déj jesieni”lub na wiosnę pasa owce, bydło i inne do* 
mowe zwierzęta; tóm większą zań: klęskę zadaje przy” 


szłemu plonowi, kiedy na miękkim jeszcze  posiewie 
dopuszcza. słabe roślinki racicami bydląt tratówać i z 


korzeniem pasącćj -się trzodzie wyrywać. Szkody z te-' 
go nędznego użytkowania va pozor nie nie znaczącego 
wypasubujnćj rani, są wielkie, nieoblitzone. 'Taəkoż ni- 
szczy się tu nie tylko pojedyncze krzewy po kilka nie- 
kiedy zdźbłów w zarodkach juz ukazujące, ale jeszcze 
wystawia się cały zasiew na niebezpieczną ostrość mro- 
zów w czasie gołćj (zimy, obnażony Zz naturalućj acz 
delikatnćj osłony, jaką samo przyrodzenie w klimasie 
północnym ozime” zboża troskliwie okrywa. 

Ten Wynalazek odwiecznćj eiemnoty, potępiony 
surowemi prawami karany zè granicą, u nas ze zgrozą 
więka jeszcze w wicla miejscach wykorzenić się nie 
daje, równie jak zwyczaj polowania z ehartami na zają- 
ce po usiewach dobrze zaziełesionych, skutkiem które- 
go podobnie jak pasaniem bydła stratowana rola, prócz 
zniszczonych. pojedynczych roślin traci swoją pulchność 
z takim kosztem urobioną, a tak potrzebną dla wegeta- 
cji całego przysłego plonu. 

Przedwcześne spasanie wybujałćj rani niczóm nie dasię u= 
sprawiedliwić; przezoruy gospodarz łaho wie źe nie>. 
kiedy zbyt gęsta ruń w czasie wielkich śniegów pod tą 
dwoistą pokrywą jak pod kożuchem wyprzeje, nie mo- 
gge jednak wieszczym duchem naprzód zgadnąć jaka 
będzie zimą, woli z obawy gorszćj klęski, wymarznię- 
cia obsiewu na goło w razie tęgićj zimy, zatrzymać ca- 
łą nie tkniętą ruń do wiosny, a gdy za odżywiona dal- 
szą wegetacją ujrzy i przekona się dostatecznie, Że Zar 
siew szkodliwie wybujać może tak, że zboże przed doj- 
rzeniem wylegnie , wtenczas nim pierwsze kolanko u- 

„kazywać się zacznie, bez szkody plonu całą przestrzeń 
„nad zwykłą miarę wysilonego porostu skosi. "Tym spo- 
sobem «lopełniając wymaganćj ostróżności dwojako 
skorzysta: raz że usiew ochroni od niebezpieczeństwa 
bezsnieżnćj zimy, drugi że z koszenicy odniesie zna- 
czną, korzyść używając ją na paszę dla bydła i w wię 
kszćj ilości od spasanćj runi i zebranćj bez  tratowania: 
zasianćj roli, 
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„czątku zimy pokryje 
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» 
, Pszenica jako delikatniejsza, więcćj boi się mrozu 
aniżeli Żyto i dla tego większy na nią wzgląd mieć 


potrzeba. Nie raz taka co przed zimą zazieleniła się 
należycie i pole zasłała, na wiosnę zupełnie ginie. Je- 
żeli ją na gołe mrozy przerzedzeniem listków rozkrze- 
wionych ńierozważnie więcćj odsłonimy, skutki tego 


lekceważenia naturalnćj ochrony niezawodnie dać się 
uczuć muszą. Bywa i to że czasem nawet zyto nad- 


zwyczajnych mrozów nie wytrzyma. Trafia się znowu 
że pszenica ucierpiawszy od mrozów na wiosnę niepe- 
wna, źle się ukazuje, tu trzeba być ostróżnym i do 
przyzwoitćj pory zaczekać az niemylne oznaki nieuda- 
nia się zasiewu widocznemi będą, wtenczas to kiedy 
już nie ma nadziei jego odżycia, wypada pole odorać i 
na nowo jarzyną zasiać, zeby po chybionćj oziminie 
kosztów uprawy 1 nawozu napróżno nie tracić. 

Tak Żyto jako i pszenica późno zasiane czasem 
wschodzić a fém bardzićj runią pokryć się nie mogą; 
z powodu że'tę opieszałość gospodarza wcześne mro- 
ry zaskoczą, jak to pospolicie twafia się w zapuszczań- 
siim u kurpiów pułtaskich i ostrołęckich. -Takie je- 
dnak zasiewy mianowicie pomiędzy lasami _niezewszy- 


stkićm zginą; doświadczenie bowiem okazało, iż gdy. 


ziemia nie na goio'umarznie, a śniegiem zaraz na po- 
€ się, taka pod“ przykryciem mając 
jeszcze dosyć ciepła, wegetacją na niejaki czas odżywi 
w skutek tćj, na wiosnę zieleńszy zasiew pokaże się 
niżeli był w jesieni; lecz na tę nadzieję dobry . gospe- 
darz nigdy nie rachuje i spuszczać się lekkomyślnie nie 
może. 

Poznawszy należycie pożytki doskonale uprawio- 
nij roli i dopełuionego na nićj razem porządnego za- 
siewu, fzućmy jeszcze acz niechętućm okiem na działa- 
nia złych gespodarzy, co to rolnictwo biorąc" za frasz- 
kę, pracę za niezodue „siebie zatrudnienie i ciężar, sztu- 
kę zaś za umiejętność na którą dość rozumu chłopa, 
nieczałością na własne dóbro uśpieni w letargu znie- 
wieściałćj gnusności drzemią, najszlachetniejszą cząstkę 
Życia swojego w bezczynności trawią, uajdroższą pod- 
porę dobrego była własuego ślepemu losowi lub opie- 
szałości złych sług powierzają. Pióro z ręki wypada 
za dotknięciem téj strony, myśl się wzdryga na klęski 
stąd pochodzące dla tysiąców rodzin i całćj razem z'ùie- 
mi pokrzywdzonćj ludzkości! 

Mówiło się o szkodliwości spasania gęstćj rani na 
ozimych zasiewach, zważmy teraz cały ogrom następ- 
s'wa skutków z wyniszczenia rzadkićj jeszcze , nieroz- 
"krzewionćj a zatóm bardzo słabćj i delikatnćj, która 
zaledwie ziemi ujeła się, zaraz w samém rozwinięciu 
-Wegetacji życia roślinnego, zamiast pielęgnowania tro- 
skliwego, niebacznie na zagładę w za”odku jest wysta- 
wioną, Pola nasze po ukończonych żniwach, już przy 
zaczęcia siejby przedstawiają smutny obraz pustego 
stepu, nasktórym niezliczone stada owiec, bydła, koni; 
świn ! Ssi swobodnie bez dozoru bnjają tratując i ry- 
jąc po uprawaćj roli, a niewstrzymane od szukania so- 
bie na usiewach lichego pożywienia, niosą jak szarańcza 
spustoszenie całemu plonowi, tak długo, dopóki zie- 
mia mie zamarznie i śnieg pól nie okryje. Taki jest 
nieporządek u wszystkich prawie naszych włościan, a 
w- wielu miejscach i'po  folwarkach, których wła, 
ściciele po zebraniu nadniszczonego zboża, niebaczni 
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potóm narzekają to na nieurodzaj, to niewdz ięczną zie* 
mię lub wreście na złe czasy nieprzyjazne poświęceniu się; 
rolnika. 

Już z tego jednego punktu naszych postrzeżcń 
widziemy niepowetowane klęski dla rolnictwa oraz nie 
przełamaną tamę. do dalszćj jego kultury. Nałogi i 
przesądy zwalić jest to zadaniem tak trudnćm, jak zbu- 
rzyć świat stary a stworzyć w miejsce jego nowy: 
Przeszły wieki tćj ciemnoty i długie jeszcze lata upły- 
ną, nim poznanie wlasnego dobra usunie  zastarzałe 
błędy stojące na zawadzie postępowi naszćj, cywiliza- 
cji. Cóżkolwiek bądź, przez miłość ludzkoś ci powinni- 
śmy wszelkiemi siłami starać się objaśniać błądzące u- 
mysły i naprowadzać na drogę poznania prawdy, nio 
mnićj ocenienia wysokiego stanowiska przeznaczenią 
człowieka na ziemi. "Tym bodźcem pobudzeni, 
wajmy dalsze wady w błogićm powołaniu ziemianina, 
ażeby z nich pożądaną korzyść miefylko obecne ale oraz 
i przyszłe pokolenia odniosły. s l 

Oświeceni nasi gospodarze, z zapałem ubiegają 
się za nowemi odkryciami ulepszeń y rolnictwie i tym 
celem przyswajają dia kraju wiele ważnych pomysłów. 
Gorliwość ich tyle interesowna; pochwały jest godną , 
większą jednak ten sobie jedna zasługę, kto z własnych 
doświadczeń na ojczystćj niwie zbierane wzory pielę- 
gnujei dla dobrajogółu upowszechnia. Dobre jestcudze ale 
nasze lepsze. Obce rośliny zwykle darząnas pięknym kwia- 
tem, domowe bujnym owocem; dlatego zcałego zbioru cu- 
dzoziemskich nowości, jako zbyt kosztownych, więcćj 
mamy pozorem mamiących osobliwości a niżeli rzeczy- 
wistego pożytku. obci 

Te pożytki nieprzeliczone są 
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u nas zawsze*ś. 
wszędzie. Na wlasnćj tak Logatćj niwie, mamy nie- 
przebrane skarby , umiejmy ich tylko szukać a ze zna- 
lezionych korzystać, Co tylko zamiast szkody może 
być pożytkiem, jest widocznym zyskiem, jest pierw* 
szą zasadą tworzenia się bogactwa na odowego. 

Nicumiejętność u wieła naszych gospodarzy , 
brak wytrwałości w przedsiewzięciu obecném , 
obojętność na wypadki przyszłe, mnożą „zawady na dro- 
dze postępu w rolnictwie, tamują rozwijanie się ducha 
przemyslowego, Z którego sztuka tworzenia bogactwa 


swój początek i zasiłek bierze. Porównywając te ogól- 


ne fakta przejdźmy do szczegółów gospodarstwo krajo- 
we interessujących. Zamiast rozumowanych teorji weź- 
my lepićj znane przykłady. Lenga via per prac- 
cepta, brevis. per . exempla (Długa droga 
przez opisy, krótka przez przykłady). . Z doświadcze- 


ia najlepsza nauka. š 

+ "W Soluietwie nie nie jest obojętnóm lub mało wa- 
nem dla wyrachówanego gospodarza. U niego kogut 
zegarem, skowronek dzwonkiem, najkrótszy cień kompa- 
sem- wskazującym południe, trzóda wracająca Z pola i 
zorza zachodu, godziną spoczynku. Kto umiał swego 
zasu użyć, ten doszedł tajemnicy robienia fortuny, ten 


= 
skarb wynalazł. . 

W jakimkolwiek zawodzie pracujemy, Wszędzie 
nie ma czasu do stracenia. Moment niedopiinowania 
się przy machinie najsilniejszy jej skład rozsadza, cały 
zalład niszczy. Dla' bohatera w bitwie chwila jest 
stanowcza. Godziny rolnika jednakowo są policzone, z 
z tą jeszcze różnicą, że on prowadząc formalvą kam- 


wykry-. 
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panią, (oczy utcustanne wałki z całćm przyrodzeniem, z 
para i namiętnościami ludzi. Nie jest więc tak 
atwy jego zawód jak się na pozór być wydaje; do na- 
uczenia się i pozuania wszystkiego mało jest lat kilku, 
tu całe życie człowieka za krótkie, wiek nie wystar- 
cza. Ai: 

Użycie czasu a ziemianina należy do najpierwszćj 
rachuby. Wielka księga natuty w którćj wszystkie ce- 
poki jéj działań. tak jasno są zapisane, jest zawsze 


przed nim otwartą. Mas, pole i łąka, góra” i dolina, 
owietrze i woda napełnione są miljonami stworów, 
stórych ` wzrost. łab upadek silnie jego wyobraźnią 


zajmuje a przynajmnićj zajmować powinien, kiedy chce 
z ich uslug korzysiać. Pory roku wskazują mu porę 
odradzania się żywotnćj siły żywiołów, czas rośnienia 
i dojrzewania istot organicznych na których swoje mie- 
nie zasadza i los przyszły buduje. Niech tylko zboczy 
od tćj wierućj wskazówki jak żeglarz od kierunku igły 
magnesowćj, już jest na drodze niebezpiecznćj i wątłą 
tódkę rozbije. ; , i 
3 Nic nie jest w gospodarstwie tak zgubnćm, jak nie- 
wyrachowanie się z czasu przyzwoitego do działań ja- 
kie przedsiębrać mamy. Największe z tego złe ostate- 
cznie plonu dotyka. Brak wyrachowania w wykonywa- 
niu robót poluych śprawia to, iż jedna dragićj prze- 
szkadza lub staje się już nieużyteczną kiedy inne potrze- 
by z porządku nastąpiły. Tak przez spóźnienie wio- 
sennćj sicjby i letnićj uprawy roli, spóźniają się nastę- 
pne razemfyle naglące roboty, kośba i żniwo, kiedy jak 
mówią, kosa za sierp, a sierp za sochę zaczepi i tym 
sposobem siejba jesienna nad miarę się opóźni. W tym 
to zamięszaniu giną miljony; czas niepowrotby ubiegł 
bezowocnie, najdroższe nadzieje rolnika. zawiodły. 
Czas w gospodarstwie nie da ani chwili na siebie 
czekać, potrzeba czujnie pilnować biegu każdego dnia 
i uderzeń kaźdćj prawie godziny. Kiedy już ziarno 
wrzucone będzie w ziemię, a głucha moc zimy obejmie 


swoje wszechwładne panowanie nad obumarłą naturą, 


jeszcze (i w tenczas baczny roluik spokojnie zasypiać 
nie może. Tysiące robót innych w hierozerwanym Z 
solą związku wołają na niego aby z odbyciem nale- 


ńoćj powinności pośpieszał i z drugiemi równie ważne 


wi zatrudnieniami w tyle nie pozostał. 9 
Kmiotek. pracowity czuje tę prawdę bez czytania 

kaiążki, bez sluchania obwieszczeń rolniczego dzienni- 

La. Kiedy ta pracowita mrówka, pod słomianym dachem 


o krótkim spoczynku na twardej rogozży, budzi się Z= 
pocz) J rog , 


calą czeladką do pracy na pierwsze pianie koguta ; 
wlonczas próżniak na miękkim pucha w słodkim śnie 
lcłysząc rojone marzenia, puszcza a bezdenną otchłań 
potraeenia drogie chwile życia, a znudzony sytością 
vwyazdanćj swobody rzuca się w coraz nowy odmęt za- 
tratćj roskoszy, ażeby sobie zdrowia ukrócił i konice 
bytu przyśpieszył. Kmiotek z żelaznóćm zdrowiem sta- 
wi czolo zywiołom, znosi największe trudy, pokonywa 
najcięższe zapasy. On to Poznał naturę, wniknął w jéj 
tajemnice i dla tego świętych jéj praw nie gwałci prze- 
widując zgubę dla siebie. Suchar i kubek wody milóm 
mu’ są posiłkiem po najuciążliwszćj pracy równie pod 
czas trząskającego mrozu jak i skwarusłońca, Kieliszek 


Ja 


wódki jest dlań najwyższą nagrodą. ©n się pobratao 
z całóm przyrodzeniem i dla tego zgiełku światowegć 
unika. Widok cudów natory jest dla niego , sto-kro- 
powabniejszym nad wszystkie arcy-dzieła sztuki. Jero 
roskosze czystsze są nad źródła Helikonu, nad ponęty 
Edenu. "On się wiecznie nasyca poezją Życia, poezja 
natury. W nocy sen mu umila wdzięczny śpiew słowią 
ka, Jw poranku złotą jutrzenkę wita z nim melodyjn- 
pienie skowronka i dalej przez cały dzień osładza p ra 
cę w polu ledwie dosiyszane pod sklepieniem nie- 
bios echo tego do zmroku nieustającego śpiewaka, 
Kmiotek w swojćj prostocie żyje darami jakie ma 
własną ręką uprawiana ziemia wydaje, wolnie oddycha ` 
najświeższćm powietrzem," gasi pragnienie czystszą nad 
kryształ wodą. Po zebrauju letniego i złożeniu w żie- 
ma AE Seoane Fok pezyazypionn,: -kiedg: pod 
1 wyrobiony lemiesz, dusza jego niewia- 
na wpatrując się w niepojęte dzieła Stwórcy, równie 
pod stopami padaka na PARY OI tle eta a za- 
wieszone, radośnie błogosławi opatrzność jeg i 
rowała krokami i krzepiła Sonen daną: Ra c 
jeden pomnąc na słowa, równie jak Wirgili nieświertela 
nego barda naszego Kochanowskiego, przy końcu swój 
pracy.z przepełnionóm uczuciem zawołać może:» . ' - 


» Wsi spokojna, wsi wesoła, ; 


Któryż głos twćj chwale zdoła!” « 


B. Alexandrowicz. 
O zabijania k okonów (pupek) jedwa- 
bników. 

Gąsienica jedwabnika, pierwćj nim się w pupkę 
zamieni,przędzie jajowate mieszkanie zwane kokonem, w 
którem jéj przemiana odbywa się. Kokon składa się z 
jednéj nitki od 600 do 700 łokci długości. “Ta nitka 
kiedy kokon jest nieuszkodzony daje się w całości roz- 
winąć. Jeśli kokon ma dziurkę albo w jakim bądź in- 
nym sposobie jest uszkodzony, wtedy nić ta naturalnie 
jest poprzerywaną i nie może już służyć na delikatniej- 
sze galunki jedwabiów. Poniewaz motyl który się z 


pupki rozwija, po rozwinięcia się wychodzi z koko- 
na; Czyni'w nim przeto dziurkę, albo raczćj rozdziera 


(goiwtedy nićmiedaje stę należycie odwinąć, akokon wie- 


le twaci na swojćj wartości. Jeśli nie można odprzę- 
dać kokonów zaraz po zebrania ich, w takim razie, na- 
leży zabijać znajdującesię w nich pupki, aby nie mogły 
dziurawić ich przed rozprzędzaniem. | 
Zabijanie to odbywało się dawnićj w rozmaity 
sposób, Juz to za pomocą gorąca w piecach, juź też 
za pomocą pary wodaćj. Qbie te metody wiele bardzo 
pozostawiają do Życzenia. Przy zabijaniu w piecach 
trudno jest utrafić właściwy stopień gorąca. Jeśli 
piec jest nadto przepalony, narażamy się na spalenie ko- 
konów, jeśli zaś gorąco jest niedostateczne, tedy zabi- 
janie dopełnia się niedokłddnie i część kokonów w któ- 
rych pupka nie została zabitą, psuje się przez wycho- 


„dzenie motyli. Podobnież narazamy się przy zabijania 


pupek za pomocą pary wodnćj. KKokony umieszczają się 


4u w przetaku nad kotłem w którym się woda gotuje i 


pozno M 


— |. 


v p — 

sÑ ; > s . 
pak się suknem. Po dziesięciu minutach, przez 
tóry to czas woda musi być ciągle utrzymaną w stanie 


" wrzenia, odsuwają się przetaki, ale jeszcze przez nieją- 


ki czas pozostają przykryte. Przy tćj metodzie papki często 
pękają i zanieczyszczają wnętrze kokonów, co ma 
szkodliwy wpływ na jedwab: W obu metodach zabi- 


, janin Rak * jeszcze tę okoliczność, -Że zwierzęcy 


kłćj który utrzymuje w spojuości nić. tworzącą kokon 
twardnieje. Przy zabijania w piecach stwardnienie to 
"jest tak wielkie, że klej ten zaledwie przez długie dzia- 
łanie goracéj wody daje się nieco rozpuścić. Przez za- 
bijanie parą wodną, klćj rozynszcza się, następnie tęże- 
je i traci przez to łatwość rozpuszczania się w ciepłćj 
wodzie. aj : 

* 


P.. Mógling Podaję następujący sposób: ` Kokony 
rozkładają się na kratkuch w izbie mającćj 8 stóp w 
kwadrat, ogrzewa Się tę izbę do 45 stopni Teaumura, 
i utrzymuje się powietrze w ruchu za pomocą koła 
wietrznego przy podłodze umieszczonego i czterech u 
sufitu urządzonych rur wentylacyjnych. Po upływie 


trzech godzin wszystkie pupki będą zabite bez żadnego 


uszkodzenia, Ta metoda tę ma przy tćm korzyść że za 
1a Pomocą można na raz wielkie massy kokonów za- 
ijać. > i 


tego sposobu, uirzymuje że temperatera: 40 stopni wy- 
starcza do zabicia pupek. Może to być para W 
małych wymiatąch, ale jeśli trzeba zabijać kilka cetna- 
rów pupek, dla beepieczeństwa lepićj jest doprowa- 
dzić cieplo do 45 stopni. MRokony tym sposobem 
zabijene łatwićj dają się. odprzędać i większy dają 
produkt. - 


(WEŁNA. 
Wrocław 7 Września. 


Po niepomyślnym rezultacie targów berlińskich i 
my tu przez cały Lipiec uie mielismy: żywego rucliu „w 
interesach wełny. * Wylko nieco polskiej  wcłuy w śre- 
daich gatunkach na potrzebę: miejscową i cokolwiek wel- 
ny do_czesania przedano.  Najwięcćj pokupu miała ng- 
sza ulubiona wełna jaznięca, i płacono za nią po 6 do 
8 talarów wyżćj jak w czdsie strzyży, Draga polowa 
Sierpnia była za to bardzo: korzystną dla handlu wełny 
iedbyt był. bardzo znaczny, jednakże przedający nie 
wielkie mieli korzyści, J w tój chwili postrzegać się 


daje „nieco więcćj zycia, eo „eręścia lepszym wiadómo- 


Ściom z Anglii, częścią pomyślnemu rezultatowi jar- 
märku wcłmianego w Peszcie przypisywać można. W 
tem ostatniem miejscu przedano do: samćj Francji oko- 
lo 50000 cat, ordynar. i średnićj wełny, po censch o 
3 do B zł, r, wyższych niż na przeszłym jarmarku, Nasz 
tutejszy zapas składa się jeszcze z 15000, cet. między 
któremi 1200 cir. szłąskiej, a reszta dobrćj prawdziwćj 
polskićj średniej i cienkiej wełny. Ceny żądane nie są 
wysokie, albowiem posiadacze chcą chociaż z szczupłym 
zyskiem pozhyć się swoich zapasów przed nadekodzą- 
cym październikowym jarmark ie. l ; 


— P. Camili Beauvais, który doświadczał takźe 


4 


* Londyn fun. sterlin. 


Lis. zastaw b.bez k. (*).. 97 l6 
“ Listy zastawne nowe. 96 123 
Obligacje  udziałowe, tdh z5 


'Szczecina podniósł się do 9 talarów od wespla psze- 


LU 


ZBOŻE. 
Berlin 10 Września. 


Od soboty we wszystkich artykułach handel stał 
się bardzo pziębłym, i małe partje które przedano nie 
mogą dać wyobrażenia o cenach. Co do pszenicy wie- 
my tylko jakie eeny podawali przedujący: za szląską 
zóltą 63 — 64 tal, białą 65 —.66 i konsumenci chętnie 
jr tak płacili, Polskich: gatunków nie widzieliśmy wea- 
le prawie na targu, chociaż na nie może Żywszy - byłby 
odbyt. Żyto ciągle jest poszukiwane; na dostawę w 
tym miesiącu i w Października dawano 36 talsrów -na 
przyszło wiosnową żŻądano 36 talarów dawano 35 i 
pół. Jęczmień nie ma handlu, Owies bardzo miernie 
odchodzi, na dostawę w Października. chciano przeda- 
wać po 17 tal, ale nie było kupców. 

Wrocław, 4 Września. 
MP W OO haa pruduktów nie zaszła prawie 
zadna zmiana, obra zółta pszenica stara | i 
się 52— 66 tal, za 25 szeli. dora 6 
Stan wody znowu się "pogorszył i fracht do 


nicy. * 


p Lg S 
Sprostowanie. W poprzednim numerze Kor- 
respondenta, mylnie Zamieszczono w Uwiadomieniu o 
piytachi P. Alexandrowicza że takowe 20 do 30-pa- 
Z nosić nozna. - Fowinno. być 29.600 do 30.060 pu 
dów, f aj 
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KURS GIEŁDY WARSZAW 
Da 14 j ETENN : 
A Dnia 14 Wrzesnia 1841 roku. W 
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Berlin: 100 talarów 
Gdańsk 100 talarów. 
Hamburg 300 m. k. 
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Horst 6 Twa 
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Lipsk 100 talarów- . . . d 
Moskwa 109 rub. sreb. . Es 
Petersburg ditto. 2 
Paryż 300 franków . a 
Wiedeń 150 zł. reńskich. 
Wrocław 100 -talarów *. „A 
. 2. Monety. 

Polskie złoto za 100 złp. $ i 7 
Rossyjskie Imperjały. © - "wiz RAMĘ 
Holend. dukaty nowe . te : ; 

i ditto stare ważne . . , 
Pruskie Frydrychsdor. (+: + : 3 
Rossyjskie assygnaty . RZ: : 3 
Aa "Bil. pane TS: PISZA. ; 
" 3. Papiery. 
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Certyfik. banna zł. 200, | . 


(*).Wartość . kapona 


